
Jlf. 253, w  Niedzielę d, 29. Października 1848.

%,v wIV 523?& (5
Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W . Dec/cera i  S p ó łk i. — R edaktor odpowiedzialny: J\T. Kam ieński.

B e r l i n . — ( Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r u s k i e . )  Posiedzenie 
dnia  2 6 .  Października.

P o p ra w k a  A rn tza  i Kiimpfa ma b yć  w y ję tą  pod ostateczne p rzeg łoso ­
w a n ie ,  a brzmi jak  n a s tępu je :

D osto jne  zgromadzenie zechce pos tano w ić :  
źe  obrady  na k o n s ty tu cy ą  tym czasow o i w y łączn ie  3  razy  na tydzień , 
a w  trzech innych  dniach w yłączn ie  nad innemi projektam i do praw  
i spraw ozdan iam i komissyi w ed ług  oznaczyć się mającego porządku ,  
m ają  się odbyw ać .  Na interpellacye lub naglące wuioski w yznaczyć 
się m ają  dw a w ieczorne ,  lub  w  razie po trzeb y  kilka osobnych wie­
czornych  posiedzeń;
ze do w niosków  z ro zp ra w  w y p ly  w ających  podczas posiedzenia ,  osta­
tnie postanow ien ie  nie ma zastosowania.

P o p ra w k ę  p rz y ję to  jednogłośnie .  — O dtąd w trzech p ie rw szy ch  dniach 
tygodn ia  ob radow ać  będą  nad k o n s t y tu c y ą , ;  w trzech następnych  nad iune- 
ini przedmiotami, a ś rody  i piątki wieczorami będą pośw ięcone interpellacyom.

D zienny  porządek. R ich ter  cofa sw ó j w n io sek ,  poniew aż p o p ra w k ę  
P h il ippsa  zgrom adzenie  p rzy ję ło .  P rzy s tąp io n o  następnie  do przeg łosow a­
nia nad  a r ty k u łe m  I .  koostytswyi- w  po łączeniu  z p o p r a w k ę  Philłppsa-, n i  
w niosek  B ril la ,  T an n au a  i Schulz  Bunzlaua. S ek re ta rz  donosi p rzed og ło ­
szeniem w y p a d k u  g łosow ania  im iennego , że d e p u to w an y  M uller  naprzód  
w s trzy m a ł  się od g ło so w an ia ,  a po z sum ow aniu  g łosów  ośw iadczy ł ,  że 
chce głos sw ój oddać. M uller  ośw iadcza, źe w czasie g losow ania  nad p o ­
p ra w k ą  P h i l i p p s a  się zastanaw iał i przekonał,  że Polakom w nićj nadano 
więcej p ra w a  niż Niemcom. Zgromadzenie  jed nak  głosami 1 8 4  przeciw  1 5 5  
s t a n o w i ,  że Muller g łosu  w tej rzeczy ju ż  oddać nie może. C ieszkow ski 
i  B erg  p ro szą  zg rom adzen ia ,  ażeby raz  ju ż  zaprzes tano frym arczen ia  g lo sa ­
mi. Jeżeli n iegodnych środków  u ż y w a ją ,  pamiętać należy, źe kraj to o są ­
dzi.  Daniels z wściekłością rzuca się na m ó w n icę ,  ale go z niej splasza le ­
w a  strona. Prezes w z y w a  poprzednich  m ó w có w  do p o rz ą d k u ,  przeciw  te ­
m u  B erg  czyni uw agi i dla tego prezes odw ołu je  się do zgrom adzenia .  W y ­
padek  j e s t  w ą tp l iw ym  g ło so w an ia ,  g ło sów  za je s t  1 7 2 ,  przeciw  1 7 0 .  
P r a w a  strona  w o ła  o imienne g łosowanie . Prezes oświadcza sentymentaln ie ,  
iż u w a ż a ,  że nie posiada zaufania zgrom adzenia  i dla tego składa prezeso­
s tw o .  ^Nie! Nie! z p raw e j  s t ro n y .)  K iedy p rzys tąp ić  miano do imiennego 
g ło s o w a n ia ,  B erg  ośw iadcza ,  iz s w ą  p ro tes tacyą  cofa przeciw  p rzy w o łan iu  
go  do p o rząd ku .  P ra w a  s trona  zaś nastaje i żąda g łosu  zaufania do p reze­
s a ,  r y c z y ,  wrzeszczy i niechce słuchać. W n i o s k i  za wnioskami się syp ią ,  
p rezes Jonas  nie je s t  wstanie  zakląć bu rzy .  Pow szechne  p ow sta je  zamiesza­
nie, aż nakoniec p rzy s tąp ion o  do g ło sow an ia ;  1 7 4  ośw iadczyło  się za p r z y ­
w ołan iem  do p o rz ą d k u ,  a 1 7 1  nie g ło s o w a ło ,  to je s t  cała lew a ,  ponieważ 
nie chciała dać g łosu  zaufania p rezesowi G rabów  i w s trzy m y w a ła  się od 
g losow ania  nad p rzy w o łan iem  do p o rząd ku ,  g d y ż  Berg cofnął sw o ją  pro- 
testacią.

N astępnie  miano ogłosić w yp adek  g losow aoia  imiennego nad §. 1. i p o ­
łącz on ą  Z nim p o p ra w k ą  P h il ip sa ,  k tóre  b rzm ią ja k  n a s tę p u je ;  »W szys tk ic  
k ra je  monarchii w teraźn ie jszym  obrębie s tan ow ią  te r r i to r ium  państw a  p ru ­
skiego. Mieszkańcom wielkiego księstwa poznańskiego zaręczają  się p r z y ­
znane  iin p rz y  po łączeniu  wielkiego księstw a poznańskiego z państw em  pru -  
skiem osobne p raw a .  U stawa organ iczna ,  k tóra  rów nocześu ie  z k o n s ty tu -  
c y ą  og łoszoną z o s ta n ie , p raw a  te bliżej ozn aczy .« — S ekre ta rze  ośw iad­
czają  , źe całe p rzeg łosow anie  należy u porządkow ać .  D’E s te r  zapytu je ,  czy 
chcą jeszcze czekać na  Bodelschwinga i V in k e g o ? iP o  niejakiem zwłaczaniu 
sekre tarze  nakuniec og łaszają  w ypad ek .  Za a r ty k u łam  1. i p o p ra w k ą  P h i ­
l ipsa oświadcza się 1 8 1  g łosów , przeciw nim 1 7 9  g ło só w . T rze ch  niegło- 
sow a ło  a 3 9  d e p u to w an y ch  nie by ło  obecnych na posiedzeniu.

G łę b o k a  c isza  p a n u je  na sali  i t y lk o  P o l a c y  p o d a ją  so b ie  d łon ie .
Z g r o m a d z e n ie  ma p r z y s t ą p i ć  d o  p r z e g ło s o w a n ia  nad p o p r a w k ą  P o t w o ­

row skiego ,  ten jednak  ośw iadcza ,  źe cofa go ze w zględów  na sw oich p r z y ­
jac ió ł ,  k tó rzy  z taką  gorl iw ośc ią  popierali  p o p raw k ę  Phillipsa i ośw iadczyli 
źe nie będą  popierać jego popraw ki.  > :

A r ty k u ł  2  k o n s ty tu cy i :
Granice tego p a ńs tw a  mogą ty lko b yć  zmienione p rzez  p ra w o ,  

p rzy ję to  jednogłośni#.
N as tęp u je  teraz ty tu ł  II . ,  O p raw ach  P ru sa k ó w .
T y t u ł  ten p rzy ję to  bez ro sp raw  jednogłośnie .  A r ty k u ł  3  brzmi w e­

d ług  u k ładów  komissyi k o n s ty tu c y jn e j :
w arun k i  nabycia i u t ra ty  p rz y m io tu  P ru s sa k a ,  tudzież w y k o n y w an ia  
p ra w  obyw ate lsk ich ,  zos taną  oznaczone przez ko nsty tuc ją  i osobne 
praw a.

W e d łu g  sp raw ozdan ia  w ydzia łu  centralnego zaś brzmi ten a r t y k u ł :  
»K onstytucia  i p raw o  o zn acza ją , pod  jakiemi w arunkam i p rzy m io t  P r u s ­

saka i p raw a obyw ate lskie  mają  być n a b y w a n e ,  w y k o n y w a n e  i utracane.# 
Odczytano pismo G r a b o w a , w którera uprasza  o u r lo p  na 4  ty go dn i .  
G d a ń s k ,  2 1 .  Paźdz. — W  S ie rpn iu  r. b. zaw iązało  się tu ta j  s to w a ­

rzyszen ie  dem okratyczne  w celu strzeżenia  p ra w  l u d u ,  któro w  pocra tkaeH  
z 1 0  ty lko  złózone członków , w kró tce  znacznie w zrosło .  R eakcya, k tó ra  
tu  w  miejscu silniejszą je s t  niż gdziekolw iek indzie j ,  nie  mogła na  to by ć  
oboję tną .  Ds Q u eh l ,  redak to r  D am pfbootu , k tó ry  n azyw a  dem okra tyczno- 
k o n s ty tu c y jn y ra , a k tó ry  właściwie żadnej niema b a rw y ,  a p rzyna jm nić j  
nie d em o k ra ty c zn o k o n s ty tu cy jn ć j , denunc iow ał najp rzód  w  dzienniku sw o im  
s tow arzyszen ie  to jako  cze rw on orep ub l ik ańsk ie , o namaw ianie  do łu p ie s tw a  
i m ordów . K lub dem okra tyczny  odparł  denunc iac ią ,  i aby  oczernieniu  
w szelk iem u zapob iedz ,  posiedzenia sw oje  publicznie odb yw ał.  Ale reakcia  
n ie  zaprzes ta ła  na te m :  p ieniędzmi, w ó d k ą  i łudzeniem fałszyw era pod-  
szczuw ała  n ieświadom ą klassę robo tn ik ów  przeciw  demokratom i p rzeznaczy ła  
1 6 .  Paźdz. na noc S w .  Bartłomieja  dla d em o k ra tó w ; być może źe chcia ła  
od p raw ić  w  ten sposób drug ie  św ięto  imienin królewskich. 1 6 -  Paźdz. z a ­
tem p rzysz ło  wielu ro b o tn ik ó w  do sali posiedzeń k lubu  dem okratycznego, 
p rzez  n iek tórych  panó w  hojnie uczęs tow anych .  Demokraci wieczora tego 
p rzypadk iem  nielicznie zeb ran i ,  naradzali się właśnie nad kw es t ią  w a żn ą  dla 
p ro le ta r iuszów  tu te jszych , k iedy nagle robotn ik  jeden w pada  pom iędzy  nich 
z flaszką w  r ę k u ,  i k r z y c z y : niech żyje k ró l!  W  ślad jego  poszła  cała t łu ­
szcza p od raó w io n ą ,  lam py p o w yw raca ła  i dem okra tów  pięściami i nożami 
z sali w ypędz iła .  W ie l u  cz łonków  stow arzyszen ia  haniebnie spon iew ierano ,  
j e d n e g o  ś m i e r t e l n i e  w g ł o w ę  r a n i o n o !  chciała w ięc reakcia ofiary 
błagalnej za L ichnow skiego. Lecz to niedosyć jeszcze by ło  dla obyw ate li  
p r a w o w i ty c h ,  zburzy l i  ruchom ości w  sali pos iedzeń ,  i w z a p a l e  p a t r i o ­
t y c z n y m  k a s s ę  z a b r a l i !  Indagacie ju ż  rospoczęto , i są zeznania św iad ­
k ó w  ociąźające reakcionariuszów. W  skutek  tego zajścia w y d a ł  k lub  de­
m o kra tyczn y  dnia wczorajszego p laka t ,  z k tóre j  poniżej w y ją tk i  niektóre 
umieszczamy. Najlepiej postąpil i  sobie n a d b u rm is t rz ,  bu rm is trz  i rada. 
W ład z a  ta bowiem ogłosiła dzisiaj odezw ę (a  la C har lo t tenburg ) ,  w  której 
zamach ów  m orderczy  na dem okra tów , o w e  przyjacielskie  źganie nożam i 
n a zy w a  naiwnie » w ybuchem  błędnie sk ie row anym  uczucia obudzonego dla 
u trzym an ia  dobra po w sz ech n eg o ;« harcap ten sięga od Gdańska aż do B e r ­
lina. — K lub  d em okra tyczny  jednakże  dzisiaj o db y w a  posiedzenie; nie da ł  
się u s t raszyć  tą  g burow atośc ią ,  T ego  się reakcia n iespodziew ała , i lubo  
zb y w a  je j  na o d w ad ze ,  aby  t e r a z  z a r a z  do m orders tw a  znów  nam aw ia ła ,  
g d y ż  ślad je j  w y tro p io n o ,  t o  p ó ź n i e j  jednak  nie będzie ona spo ko jn ą .  
B yć  m o że ,  źe je j też oszczędzą wszelkich późniejszych z ab ie g ó w ,  a ty m ­
czasem pilne na n ią  baczenie dają. — Z plakatu  w yżej w spom nionego  po da­
je m y  miejsca n as tępu jące :  do w a s ,  w sp ó łob yw ate le ,  u d a jem y  s ię ,  abyście 
s$d w asz  da l i ,  k to  zamierza m ordow ać  b rac i ,  m y  czy  n i e p r z y j a c i e l e  
ł  o s z c z e r c y  nasi ,  k tó rzy  pod pozorem wierności p anu jącem u p ra w a  nasze 
p rzez  króla  święcie zaręczone zniszczyć u s i łu ją ,  a n a w e t  n iew ahają  się pod-
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burzać do przelania k rw i braterskiej, jak tego zdarzenia i  6 .  Października 
dow iod ły . . . .  Robotnicy, którzyście na nas napadli, daliście się obałamu- 
cić zwodzicielom, do wystąpienia gwałtownego przeciw nam, a nie zważa­
liście na to, dokąd ci zmierzają, którzy  was przeciw nam podmówili. Lu­
dzie o w i,  k tórzy  was okłamali,  iż jesteśmy zbrodniarzami s tanu ,  chcieli 
jedynie przeszkodzić, abyśmy niedziałali dla wspólnego dobra naszego. Ale 
ze są tchórzami, aby nas s a m i  zaczepiali, w a s  n a p r z ó d  w y p y c h a j ą ;  
wyśmiewać się w  domu będą ,  wtedy, kiedy was za to, żeście nas napadli, 
p raw o  ścigać będzie.

H i r s c h b e r g ,  dn. 2 2 .  m. b. — W  ciągu ostatniego-tygodnia umun­
durowano w tutajszym arsenale 4 0 0  landwerzystów należących do 7go pu ł­
ku. Zachowano tę ostrożność, iż nie razem wszystkich ale w oddziałach 
po  5 0  wywoływano. Przy  tej okoliczności przemówił jeden porucznik do 
landwerów  landshuckich, ażeby każdego demokratę, k tóryby  ich chciał na 
m aw iać ,  za kark pochwycili, na co mu jeden z żołnierzy odpowiedział, 
— demokraci — jest  to lud ten sam, co my, azatem musielibyśmy się sa­
m i brać za karki.  —  Dzisiaj zawiązał się tu  klub landwerów i przyłączył się 
do  klubu landwerów powszechnego dla Wrocławia i Szląska. Około 3 0 0  
osób zebrało się w strzelnicy. Pomiędzy wielu innym oficerami zjawił się 
także rotmistrz landrat hrabia Stolberg i komendant tutajszćj gwardyi oby­
watelskiej podpułkownik Hiillessem, w jakim celu niechaj każdy z następu­
jącego postępowania osądzi. Czeladnik rymarski O rt ,  młody, silny czło­
wiek wystąpił i mówił o potrzebie i korzyściach takowego związku. W te ­
dy  landrat Stolberg uczynił uw agę , aby landwera miała się na baczności, 
gdyż mają zamiar uwieść j ą  i zbuntować; są to bowiem cele, za któremi 
ubiegają się burzyciele wrocławscy. Dalej wychwalając zasługi landwery 
w  latach w ojen ,  w których utw orzoną by ła ,  powiedział, iż ma zaufanie, 
ze zgromadzeni niebędą słuchać na zabiegi podobne, gdyż związek takowy 
je s t  niepotrzebny, a raczej niebezpieczny. Mowa landrata odniosła taki sku­
t e k ,  iż ze wszystkich stron nakazano milczenie. Ort w niósł,  aby każdy 
chcący do towarzystwa przystąpić na liście nazwisko ssvoje zapisał,  kto te­
g o  nieuczyni, niepotrzebnym jest przy  debatach i powinien salę opuścić. 
Środek skuteczny do oddalenia żywiołu przeciwnego zawiązania się klubu. 
Podpułkownik Hiillessem oświadczył, iż się niepodpisze, ale sali także nie- 
opuści,  gdyż on też jest demokratą, lubo innego rodzaju. Zgromadzenie 
nalegało aby z dwojga jedno wybiera ł,  Ort zaś powiedział, źe przy okoli­
cznościach podobnych za nic nieręczy. Za przykładem więc landrata namy- 
s’lii się i podpisał. P rzystąpiono teraz do narady nad s ta tu tam i, a naprzód 
zajęto się wyborem przełożonych. Gdy paragraf 3  przyszedł pod rozbiór, 
k tó ry  opiewa, źe celem stowarzyszenia będzie bronłć wszechwładztwa ludu 
i  opierać się żądzom reakcyi, landrat prosił o głos i oświadczył, iż on nie- 
uznaje wszechwładztwa ludu i o reakcyi nic niewie, dla tego widzi się zm u­
szonym do wystąpienia. Ponieważ zgromadzenie niemyślało wcale temu 
przeszkadzać, opuścił landrat salę, lubo przed kilku dopiero minutami za­
pisał nazwisko swoje na liście klubistów. Za przykładem jego poszedł 
i  podpułkownik. Na zarzut pewnego oficera, iż o reakcyi mowy być nie 
m oże, gdyż niemamy jeszcze konstytucyi,  odpowiedział p rezes: kto zapiera 
reakcyi,  ten musi niemieć oczu i uszów, kto nieuznaje wszechwładztwa lu­
d u ,  ten jest najzaciętszym reakcyonaryuszem; lud powinien się mieć na ba­
czności, aby mu praw tak często przyobiecywanych dotrzym ano, a wolności 
ow ych ,  które już  otrzym ał, nieścieśniano, albo nawet zupełnie nieodjęto. 
Narady nad statutami doprowadzono do końca. Prezydujący ogłosił klub 
za ukonsty tuow any, zgromadzenia odbywać się będą każdej niedzieli po po­
południu. Członek każdy zobowiązał się do składki miesięcznej 1 śrebrni- 
k a ,  od czego jednakże członkowie w służbie zostający uwolnieni.

A  u s t r y  a.
Z plakatów wydanych w W ie d n iu ,  które tylko na drodze nadzwyczaj­

nej nadeszły do W roc ław ia ,  okazuje się widocznie stosunek, w jakim wła­
dza ustawodawcza zostaje do Windischgriitza. Te brzmią jak następuje :

I. P o s t a n o w i e n i e  s e j m u  z d. 22 .  P a ź d z i e r n i k a .
Z w ażyw szy ,  źe przywrócenie spokojtiości i porządku , gdzieby 

rzeczywiście był zakłóconym, jedynie do władzy konstytucyjnej na­
leży i tylko na jćj żądanie wojsko u żytem być może;

zw ażyw szy , że według dwukrotnego wyrzeczenia sejmu i rady 
gminnćj, wzburzenie obecne w W iedniu  jedynie zagrażające massy 
wojska u trzym ują;  zważywszy nakoniec, że słowo cesarskie z d. 19 .  
ra. b. daje gwarancyą do trzymania nieścieśnionego wszelkich wolności 
w yw alczonych , a osobliwie wolnego obradowania se jm u, ogłasza sejm 
środki oblężenia i prawa wojennego, jakiemi feldmarszałek Windisch­
gratz zagraża , za n i e p r a w n e .

O postanowieniu tem ma być minister YVessenberg i feldmarszałek książę 
Windischgratz natychmiast przez kuryera zawiadomionym.

Od sejmu ustawodawczego. Przełożeni sejmu
S m o l k a  prezes, K. W i c s e r ,  G l e i s b a c h  sekret.

O b w i e s z c z e n i e .
W spółobywatele! W idz iano  tu dzisiaj przez krótki czas plakat na ro ­

gach ulich z podpisem »ksiąźe Windischgratz feldmarszałek."
Sejm wierny powołaniu sw em u: aby dobro konstytucyjne ludów za­

stępow ał,  ogłosił mandat księcia Windischgriitza we względzie zagrożonego

stanu oblężenia i połączonego z nim prawa wojennego za nieprawny, aza* 
tćm za nieważny. Zobaczymy, czy wyrok wolnym wyborem naszym usta­
nowionych zastępców i prawodawców, minister Wessenberg w Ołomuńcu 
i książę Windischgratz szanować będą.

II. W spółobywatele! Jeszcze wojna nie jest nieuchronną, jeszcze są 
widoki załatwienia spraw y na drodze pokoju; lecz pomyślność pięknego 
miasta naszego, przyszłość obywateli jego, od starca stojącego nad grobem 
aż do niemowlęcia, honor nasz, wolność nasza, podwójnej wymagają czyn­
ności, podwójnego zapału.

Teraz dopiero przychodzę do punktu środkowego zadania mego: mia­
sto Wiedeń wespół z obwodem postawić w stanie obrony. W spółobyw a­
tele! Środki największe i najobszerniejsze zastósowanemi będą. Nie masz 
— zwłaczania i półśrodków. Byłyby one widoczną zgubą. Co tylko po­
jednawczego nastręczyła prawdziwa miłość pokoju ,  wszystkiegośroy do­
świadczali. Bierzcie przykład z mieszkańców mężnych Budzynia. Męż­
czyźni, niewiasty, dzieci wszelkiego wieku i płci dowiedli, jak  od wschodu 
do zachodu słońca okopy powstają.

Główna kwatera w zamku Szwarzenberga d. 2 2 .  Paźdz. 1 8 4 8 .
M e s s e n h a u s e r ,  tymczasowy dowódzca naczelny.

III. O d p o w i e d ź  r a d y  g m i n n e j  m i a s t a  W i e d n i a  d o  k s i ę c i a  
W  i n d i s c h g r a t z a ,  f e l d m a r s z a ł k a .  Rada gminna miasta Wiednia ode­
brała dzisiaj list,  który W . K. Mość do nićj przesłać za dobre uznałeś.

Lecz rada gminna miasta Wiednia nie jest w  tern położeniu, aby mogła 
uczynić zadosyć danemu jej poleceniu w rozgłaszaniu plakatów nadesłanych, 
a to z powodów następujących:

Pominąwszy, źe właśnie sejm, pod którym rada gminna, tak jak ka­
żda inna władza stoi, zaprotestował przeciw urzędowaniu W . Ks. Mości, 
przez eo postępowanie rady gminnej, także jest uzasadnionem, — rada 
gminna ma rozkazy swoje odbierać bezpośrednio tylko od ministerstwa, 
które obecnie w Wiedniu jest reprezentowanem.

Ponieważ jednakże ani od ministerstwa rzeczonego nie oddbraliśmy do­
tąd żadnego w tym względzie polecenia, ani na odezwie W . Ks. M. coś po* 
dobnego nie widzimy, przeto rada gminna uważa, źe nie odebrawszy roz­
kazu na drodze urzędowej, nie może zadosyć uczynić życzeniom WKMci.

Rada gminna wszelką odpowiedzialność surow ą przez W .  Ks. Mość jćj 
narzuconą stanowczo odrzuca z przekonaniem zaspokajającćm, jako obo­
wiązku swego ściśle dopełniła. —  Wiedeń d. 2 2 .  Października 1 8 4 8 -

Przylepianie plakatów księcia Windisckgrikza przyniesionych do bióra 
rady gminnej wykonano wczoraj bez polecenia rady gminnej lub jej za­
stępców. — Od rady gminnćj miasta Wiaduia

W r o c ł a w  2 6 .  Paźdz. —  Po południu o 4 godzinie. W  tej chwili 
przybyw a pociąg z pocztą austriackią. Listy i gazety nadesłano. Pierwszo 
z daty 2 3 ,  ostatnie 24 ,  a więc nie mogą zawierać wiadomości o walce, która 
dopiero 2 4  b. m. się rospoczęła. Wojska cesarskie przeszkadzają wszelkićj 
komunikacyi, żadna wiadomość nie ma nas dochodzić z W iednia . Po ope- 
racyi bolesnej, ałbo pogrzeb albo zmartwychwstanie. Duchowny jeden 
węgierski,  który wczora opuścił P rezburg  opowiada co następnje: Jenera­
łowie W i n d i s c h g r a t z ,  A u e r s p e r g  i J e l a c z i c  bombardują miasto od 
południa d. 2 4 . b. m. Tylko w nocy 25- nie strzelano. Wczoraj 2 5 .  b. m. 
trwało wciąż bombardowanie przez cały dzień i nieustało, kiedy pociąg 
opuszczał Gensendorf. Ludność wiedeńska postanowiła raczej zginąć pod 
murami miasta, aniżeli się poddać na łaskę W  indischgratza lub Jelaczica. 
Miasto tylko ma być opatrzone na pięć dni w żywność. W ę g rz y n i  stoją 
pod Schwehat w 5 0 ,0 0 0 .  Kossuth pospiesza za wojskiem tem węgier- 
skiem z pospolitćm ruszeniem. Wszyscy pałają ochotą zniszczenia Jelaczica 
i ocalenia bohaterskiego Wiednia. Dziś już  musieli uderzyć na Jelaczica.

Szczegóły które podawał podróżny ten ,  zgadzają z podanemi wczora 
przez nas. Wiedeńczykowie nie mają dosyć zdatnych kanonierów, ale za 
to W ęgrzyni mają wyborną artylerią. W  drodze spotkał tenże duchowny 
dwa pułki piechoty, które miały się połączyć z Windischgratzem. Równie 
W ęgrzyni otrzymali wsparcia z pułku W a z a ,  z k tórego  5 0 0  żołnierzy 
włoskich do nich przeszło i mnóstwo z pułku Ceccopieri.

Odezwa Windischgriitza:
D o  m i e s z k a ń c ó w  W i e d n i a !

Opatrzony w polecenia i pełnomocnictwa wszelkie przez J. C. Mć, dla 
położenia końca bezprawnemu stanowi w Wiedniu i to bez straty czasu, 
liczę na szczerą i silną pomoc wszystkich dobrze myślących mieszkańeów. 
Mieszkańcy Wiednia! W asze miasto splamiono okrucieństwami, które 
przeraz’ają pierś każdego człowieka honorowego. Jeszcze w tej chwili znaj­
duje się w ręku małej, ale na wszystko odważającej się fakcyi, która do 
wszystkich zbrodni gotowa. Wasze życie, wasza własność oddana jest na 
dowolność garsztki zbrodniarzy. Nabierzcie odwagi, usłuchajcie głosu obo­
wiązku i rozumu! W e  mnie znajdziecie wolę i siłę, do uwolnienia was 
z przemocy i do przywrócenia spokojności i porządku. W  c e l u  d o p i ę ­
c i a  t e g o ,  o g ł a s z a m  n i n i e j s z ć m  m i a s t o ,  p r z e d m i e ś c i a  i o k o ­
l i c ę  W i e d n i a  w s t a n i e  o b l ę ż e n i a ,  s t a w i a m  w s z y s t k i e  w ł a d z e  
c y w i l n e  p o d  w ł a d z ę  w o j s k o w ą  i s ą d  d o r a ź n y  s t a n o w i ę  p r z e ­
c i w  p r z e k r a c z a j ą c y m  m o j e  p o s t a n o w i e n i a .  Niechaj się uspo­
koją wszyscy dobrze myślący. Głównie starać się będę o bezpieczeństwo
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«sób i własności. P rzeciw nie  s tan ow iący  o p ó r  z całą su row o śc ią  p ra w  
w o js k o w y c h  karanym i będą.

L u n d e n b u rg ,  dnia 2 0 .  Paździe rn ika  1 8 4 8 .
K siąże  W in d isc b g ra tz ,  feldmarszałek.

Z  daw nie jszych  wiadomości p rzy taczam y n iektóre.  Niedziela 2 2 .  b. m. 
■przeszła sp o k o jn ie ,  ty lko  rozb ierano  proklam acye cesarskie ,  a szczególniej 
og łoszoną pod  dn. 1 6 .  b. m., k tó ra  widocznie zmierza do oburzenia  ludu  
i w ojska  przeciw  W i e d n i o w i ,  podobnie jak ogłoszona w e  L w o w ie  i po 
w s iach  galicyjskich przez s ta ro s tów  ch ło p o m , aby  w razie p o w s tan ia ,  znó w  
pełnili sw o ją  p o w in n o ść ,  to  je s t  w y rz y n a l i  w szy s tk ic h ,  co nie noszą chłop­
skich u b io ró w ,  ja k  w ro k u  1 8 4 6 .

(Odezwa sejmu.)  — L u d y  A u s t r y i !  Zaufaniem waszera po w o ła n y  
gejm do spokojnego dzieła k on s ty tuo w an ia  naszej w o lnośc i ,  nagle rzucony  
zosta ł  g w a łtow no śc ią  zdarzeń na pole walki. W  tej walce sejm przede- 
w szystk iera  musiał sw o jem u  spokojnem u po w o łan iu  w ie rn ym  pozostać; 
z  tego p o w od u  aż do tćj chwili w szystk ie  siły  sw oje  zw róc ił  ku za tam ow aniu  
w y b u c h u  g w a łto w n e j  w o jn y ,  ażeby z pośród  zaw ik łanych  s tosunków  obec­
n y c h ,  znaleść i wskazać drogę pojednania  i pokoju .  — U siłow an ia  sejmu 
pozosta ły  aż do tąd  bez pożądanego sku tku .  W p ra w d z ie  szlachetny lud w ie­
deński poskrom ił oburzen ie  sw oje  i s w o ją  żądze w a lk i ,  i zaniechał uderze­
nia na w ojska  o tw arcie  po nieprzyjacielsku działające; w p raw d z ie  sam N. Pan 
w szys tk o  to  co sejm dla w strzym ania  grożącej anarchii zdziałał, z zupełnem 
p rz y ją ł  u zn an ie m ; niemniej jed n ak  W iede ń  t rw a  do tąd  w teroźe samem po 
n ieprzy jac ie lsku  zagrożonćm stanow isku  i tym  jedy n ie  sposobem nie u s u ­
n ię to  możności,  że nas tąp i k rw a w a  w a lk a ,  a w  sku tk u  takow ej zniszczenie 
p ra w n eg o  p o rząd ku .  W kroczen ie  w ojska  kroackiego obcego ko n s ty tu c y j­
n y m  ziemiom austr iack im , zagrażało bezpośrednio bramom W ie d n ia ;  n a p ró -  
żno  sejm z pom ocą odpow iedzia lnego m in is ters tw a w szystkiego u ż y ł  dla 
sp ow od ow an ia  tego w ojska  do p o w r o tu ;  owszem takow e stanow iło  ty lko 
p rzedn ią  s traż coraz w iększych  w o js k ,  k tóre  ju ż  stolicę W iedeń  ściśle zam­
kn ę ły .  Ich forpoczty  w ciska ją  się aż w ulice przedmieść w iedeńsk ich ,  aż 
do linii m ie jsk ie j ;  p raw n ie  u o rga n iz o w an ą  na s łow o  cesarza g w a rd ią  n a ro ­
d o w ą  okolic W ied n ia  ro z b ra ja ją ;  spokojnych  po dróżnych  w iężą ,  listy na­
ru sza ją  i z a t r z y m u ją ,  do w ó z  żyw ności t a m u ją ,  j u ż  w ulice przedmieść pa­
da ły  kule d z ia ło w e ,  a naw e t sami d epu tow an i sejmu p rz y t rz y m y w a n i  i n ie­
godnie  trak tow an i  b y w a ją ;  s łowem z dniem każdym  coraz więcej W ied e ń  
doznaje  losu miasta oblężonego. N apróżno  sejm całą pow agą  sw ojego zna­
czenia przeciw  temu p ro te s to w a ł ,  w  obec tak ow ych  fak tów  musiał sejm 
dążenie lu du  do postaw ien ia  się w  stanie o b ro n n y m  uznać za konieczne. 
W ie d e ń  je s t  p o w ag ą  w iek ów  uśw ięconą  stolicą p a ń s tw a ,  i żadne inne mia­
sto nie może zostać t a k o w ą ;  W iedeń  je s t  ś ro d k o w y m  punktem  in teressów  
w szystk ich  ludów  A u s t r y i ,  i każde nieszczęście k tóre  W ie d e ń  do tyka  da 
się uczuć do najodleglejszych części p a ń s tw a ;  W ied e ń  je s t  jed yn em  moźli-  
wern miejscem zebrania  się s e j m u , mającego zadosyć  uczynić r ó w n o p ra w n o ­
ści tak rozm aitych  ludów . W ie d e ń  je s t  kolebką i tw ie rd zą  naszej wolności.

L ud y  A u s t r y i !  Mieszkańcy W ie d n ia  rep rezen tu ją  was w szystkich , W i e ­
d eń  b y ł  zawsze gościnnem dla was w szystk ich  m iastem , kto więc w y s tę p u ­
je  za o jczyzn ę ,  za t ron  k o n s ty tu c y jn y ,  za wolność l udu ,  ten musi w y s tę ­
po w ać  za W ie d e ń .  Sejm uznaje zatem za św ię ty  o b o w iąz ek ,  tak przeciw  
reakcy i  jak o  i przeciw  anarchii dz ia łać ; reakcia nie może nas pozbaw ić  n a j­
mniejszej cząstki naszej w o lno śc i ,  anarchia nie może nas całego skarbu  je j  
zniszczyć. T ego  sejm ż ą d a ,  tego żąda  on dla w szystk ich  lu dó w  i dla w sz y ­
stkich s tanów , dla wolnego obyw ate la  i dla walecznego o b roń cy  o jczyzny .  
A ż eb y  zaś tego d okonać ,  W ie d e ń  musi być ocalony, musi być  u t r z y m a n y  
w  całej pełni s i ły  i wolności.

L u d y  A nstry i!  ufajcie t y m ,  k tórycheście  w ybra li  dla strzeżenia p raw  
w aszych ,  w aszych  dzieci — ufajcie t y m ,  k tó rzy  ziemię w aszą  uw olnil i  od 
pań szczy zny ,  dziesięciny i w szystk ich  c ięż a rów ; i k tó rzy  właśnie  rosp o -  
częli s tanow ić  p r a w a ,  przez k tó re  zupełna  wolność wasza na sta łych oprze 
się zasadach. Dodawajcio nam więc nam s iły  całą waszą m ora lną  po tęgą  
dla zagrożonego W ie d n i a ,  wspierajcie  nasze ja w n e  s łow o w szechw ładz tw em  
w aszego g ło su ;  pomagajcie nam do zniewolenia cesarza ,  ażeby ten zamia­
now an iem  popularnego  m in is te rs tw a ,  cofnięciem w ojsk  z niższej A us try i ,  
p rzy s ięg ą  w ojska  na w olne p raw a  l udu ,  w róc i ł  W iedn io w i i p a ń s tw u  p o ­
k ó j ,  aby  pod  tego poko ju  b łogos ław ieństw em , n o w e  w zros ło  zbawienie  
o jczyzny .  — W ied eń  2 0 .  Paździe rnika  1 8 4 8 .  —  Z  sejmu ustaw odaw czego .  
F r .  S m o l k a  prezyden t .  K a r o l  W i e s e r  sekretarz . G 1 e i s p a c h  sekretarz.

G a 1 i c y  a.
L w ó w ,  dn. 1 9 .  Października. — W o l n o ś ć ,  r ó w n o ś ć ,  b r a t e r ­

s t w o .  R a d a  n a r o d o w a  c e n t r a l n a .  Szczerze i d ługo  bo la ło ,  iż ta 
ezęść ukochanej o jczyzny ,  k tóra  od dziesięciu przeszło w iekó w  za pień, 
niejako i rdzeń polskiego narodu  his to ryczn ie  jes t  u w a ż a n ą ,  źe to  miasto 
na js ta roży tn ie jszc  p o ls k ie , św ie tn y  o raz  g robow iec  ty lu  n a ro d o w y ch  pa­
m iątek  — K rak ó w  — w raz  z mieszkańcami ok ręg u ,  nie miały zręcznej d o ­
tą d  pory  bliższych z nią w spó lny  cel na względzie mających zaw iązać  sto­
su n k ó w . Z tern większem dzisiaj u radow an iem  odbiera rada narod ow a  cen­
tra lna  z dnia 1 2 .  b. ra. i rok u  do L, 4 .  doniesienie o zaw iązan iu  T o w a r z y ­
s tw a  na rodow ego polskiego w  K ra k o w ie ,  i tegoż chęciach połączenia myśli , 
działań i zasad tych  sam ych  w  jeden  z sobą n ie rozerw any  bra te rsk i węzeł.

Cel i dążenia r a d y  centralnej w raz  z  radam i o b w o d o w era i ,  pochodząc* 
z now ego życia ludow ego ,  o par te  na obu adressach n a szy ch ,  s ą  t o w a r z y ­
s tw u  narod ow em u  bez w ą tp ien ia  dostatecznie znane. T e  s łow em  o ile m o ­
żna  ro zw ijać ,  a czynem u rzeczyw is tn iać ,  s ta ło  się najg łówniejszem zada­
n ie m ,  zadaniem życzeń i u s i łow ań naszych w  tak  w ażnć j sp ra w ie ,  ja k  
je s t  nardow a. R ada nar. cent. przeto , odpow iadając  zaufaniu  p rzez  to w .  
nar.  pols. w  niej po ło źpn em u , w z y w a  ja k  na jus iln ie j ,  ażeby  s tosow nie  d o  
pow yższej sw ej o d ezw y  n iep rzerw an ie  od tąd  w s tosunku  w za jem nym  zo­
s taw ać  z n ią  chciało.

Z K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  d. 2 2 .  Października — ( W k r o c z e n ie  R o s -  
syan .-) W o j s k o  ro ssy jsk je  od daw na  j e s t  j u ż  w p ogo tow iu  do w kroczenia  
w  G alicyę , czeka ty lko  chwili wezwania  ze s t ron y  kom end austryackich. 
B łogosław ieństw o podobno  ju ż  w o jsko  o trzym ało  od cara. K u r y e r y  bez­
ustannie  przebiegają w  różne  s t ro n y ,  z tąd  pow sta ła  wieść o w k ro cz en ia  
R ossyan  do K rakow a i G alicy i ,  k tó rą  bynajm niej za p ło n n ą  uw ażać  n ie  
należy. Z daje  s ię ,  że między nami u w ija  się dosyć szp iegów , k tó rzy  ła ­
tw o w ie rn y c h  usidlić się s t a ra ją ,  miejcie w ięc baczność na w szystk ich  p o d ­
żegaczy. Niejaki T o k a rs k i ,  k tó ry  się p rzed rew o lu c y ą  1 8 3 6 .  uw ijał w  P o -  
znańskiem i po K rako w ie  i g łó w n ą  kw a te rę  p rzed  w ybuchem  k rak ow sk im  
miał w G le w ic a c h ,  udał się teraz do K rak ow a  i zap ew ne  tam p rz eb y w ać  
musi.  Baczność więc!

G a z e t a  a u s t r y a c k a  z d. 2 0 .  w  korrespondencyi sw oje j  z K rak o w a ,  
zawiera  niektóre  szczegóły tutejszego ga rn izonu  do tyczące ,  k tó ry c h b y  czy­
telnicy nasi ciekawi byli zapew ne się dowiedzieć. »T ute jszy  garn izon  zmniej­
szy ł  się o dw a  bataliony p u łku  Parm a i batalion p iechoty  szląskiej S c h b n -  
chals. Mimo to jes t jeszcze 4 bataliony p iechoty, d y w izya  k aw alery i i liczna 
a r ty le ry a  w  załodze. S ta ry  zamek zmienił się do n iep o zn a n ia , a u rz ą d z o n y  
je s t  t a k ,  że po trzebaby  najmniej 2 0 , 0 0 0  p iecho ty  z dzielnym parkiem a r ty -  
le ry i ,  aby  m ożns skutecznie nań napaść. Z e w n ę t rz n y  w ał  o pa trzo n y  1 2  
do 2 4  fun tow em i działami, a u w ierzchu  postaw ione  moździerze 6 0  —  9 0  
fun tow e. K ażdy  moździerz ma ju ż  przeznaczenie n a  p e w n ą  część miasta 
i s tosow nie  do tego op a trzon y  numerem. M oździerz N er 1. w y ce lo w an y  
na k lasz tor  dominikański, Nr. 2 .  na pałac Potockiego, N r .  3. na Stradora itp.«

Z B r z e ż a n ,  d. 1 6 .  Października. — O dezw y Z o r y  h a ł y c k o j  do 
ludu  ruskiego, ażeby zaw iązał g w a rd y ę  r u s k ą ,  a uzbra ja ł  się w  k o sy  i k ije  
pod zasłoną  bagnetów  i pałaszy żołdackich przeciw ko P o la k o m ,  w  o b w o ­
dzie naszym także w eisnęły  się w  życie :  jed nak  nie  wiele odn ios ły  korzyści.

P o w o ln e  rozkazom k o n sy s to rya ln ym  czarnożólte  ducho w ieńs tw o  usi ło ­
w ało  w  w ie lu  miejscach skłaniać lud wiejski do zaw iązania  g w a rd y i  rusk ie j ,  
lecz chociaż te zabiegi spełz ły  na n iczćm, ©budziły jednak  roz ją trzen ie  u m y ­
słu w  ludz iach ,  k tó rzy  od niejakiego czasu zaczęli osw ajać  się z b łogosła­
w ionym  stanem jedności braterskiej i wolności n arodow ej.  R ada n a ro d o w a  
tu te js z a ,  zos taw szy  zaw iadom ioną przez sw oich  cz łonków  rad y  o n iecnych 
zabiegach św ię to ju r s k ic h , w ys ła ła  niezwłocznie  depu tacyę  do naczelnika 
ob w o du  z p rzed s taw ie n ie m , iż obok n ies tosow ności sprzeciwiającej się p ra ­
w u zaw iązania  osobnej czyli w y łączne j g w a rd y i  r u s k ie j , k iedy  ju ż  g w a r -  
dye narod ow e  is tn ie ją ,  iż obok tej n ies tosow nośc i ,  spoko jność  publiczna 
także p rzezto  n a ruszon ą  i naw e t  zag rożonąby  być mogła. Na to od rzek ł  
naczelnik o b w o d u ,  iż wcale tego nie pochw ala gd yż  ty lko  je d n ą  g w a rd y ę  
n a ro d o w ą  łączącą  w szystk ie  n a ro d o w o śc i ,  uw aża  jako zgodną  z p raw em . 
— W  tym  sam ym duchu  o trzym ała  tegoż dnia rada  gospodarcza tutejszej 
g w a rd y i  na rodow ej odpow iedź z u rzędu  obw o do w eg o .  — R ó w n o  brzm iąca 
od po w ie d ź ,  lecz w niemieckiej m o w ie ,  w ysz ła  z u rzędu  obw odow ego do 
dziennika obr. gr.,  a to w sku tek  ż ąd a n ia ,  ażeby w  Brzeźanach g w a rd y a  
ruska  zaw iązaną  została.

W ł o c h y .
T u r y n ;  d. 1 5 -  Października. — C o n c o r d i a  z 1 4 .  d o n o s i , źe  w czo­

rajsze posiedzenie kongressu  federacyjnego, p rze rw an e  zostało  nadbieg łą  
wieścią^ o rew olucy i w  Medyolanie. Całe zgrom adzenie  w y k rz y k ło  w  tej 
chw ili :  »Niech ż y ją  M ed yo lan ie , niech ży je  Lombardya.® W y s ła n o  n a ­
tychmiast kom issyą  do m inis teryum  dla przekonania  się o ile wieść ta za­
sługuje  na p raw dę. W  drodze spotkano kilku cz łonków  z ko n su l ty  Iora- 
bardzk ie j ,  k tó r z y  następne dali im objaśn ien ie :

W s z y s tk i e  w o jska  austryackie  w Medyolanie  ściągnięte do koszar ,  
miasto w z b u rzon e  oczekuje w y p a d k ó w .  Zgrom adzenie  zaw iedz ione ,  w ia ­
domość tę  niemile p rzy ję ło .  Na w niosek jednego  c z ło n k a , Mamiani w y ­
s łany  do króla z adressem podpisanym  przez w szys tk io h  rep rezen tan tó w  
p row in cy i  w ło sk ich ,  w  k tó rym  kongress  żąda od k ró la ,  aby  korzys ta jąc  
z oko licznośc i, p o w e to w a ł ,  s t ra ty  przeszłej w o jn y .  A dress  ten w sp a r ty  
został krzykiem  mnogich tys ięcy  l udu ,  k tó ry  p rzez  ca ły  w ieczór domagał 
się w o j n y ,  w o j n y ,  a p e w n y ,  źe Karól A lbe r t  ociągać się nie będzie , 
rozszedł się spokojnie.

W iad o m o śc i  z M e dy o lan u  z ap ew n ia ją ,  źe m nós tw o  W ę g ró w  uciekło  
z o b o z u ,  źe w ojsko  w drodze do W ło c h  o d w o ła n e ,  że miasto n ad zw y cza j  
w zb u rz o n e ,  b ram y miasta zamknięte. O p i n i o n e  z T u r y n u  p o w ia d a ,  że 
pow odem  zaburzenia w M edyolanie  b y ło :  iż na wieść o r ew o lu cy i  w iedeń­
sk ie j ,  pięciu węgierskich oficerów podało się do d y m issy i ,  a Radecki k a ­
zał ich do fortecy odesłać. D ow iedziaw szy  się o tern żo łn ie rz e ,  zebrali się 
na ulicy , domagając się w ypuszczenia  na wolność a re sz to w an ych  oficerów.



Dodaje ten ćlziennik, ze ponieważ Radetzki był chory, wyszło więc jakieś 
małe książątko, ale mowę jego źle przyjęto i wkoricu aresztowanych ofice­
ró w  musiano wypuścić.

Itosmaite wiadomości.

P o z n a ń ,  2 3 .  Paźdz. — Dawno już temu donieśliśmy byli o utworze­
n iu  legionu polskiego we W łoszech z poręki Mickiewicza. Po kapitulacji 
M edyolanu nie mieliśmy żadnych pewnych o tym legionie wiadomości. -  
W y j ą t k i  z listu pisanego z Vcrcelli w Piemoncie dnia '11. Paźdz. r. b . , a 
pisany przez jednego z żołnierzy legionu polskiego do znajomego w Poznań- 
skiem przytaczamy : » Pierwszą myśl utworzenia polskiego legionu powziął 
Mickiewicz będący wtenczas w Rzymie; było to zaraz po rewolucyi fran­
cuskiej. Zawiązek tego legionu składał się z dwunastu Polaków artystów, 
znajdujących się podówczas w  R z y m i e .  Papież oceniając wielkość tego 
przedsięwzięcia z zasad jakie legion ten przyją ł (które tutaj w kopii po pol­
sku i tłómaczcniu włoskiem przesyłam ) poświęcił im c h o r ą g i e w  p o l s k ą  
w  W atykan ie ,  a oni odebrawszy błogosławieństwo papieża, udali się do 
M edyolanu, gdzie legion ten został potwierdzony przez rząd narodowy 
łombardzki. Droga ich z Rzymu do Medyolanu była dla nich pochodem 
tryumfalnym pielgrzymów rycerzy ;  na całym bowiem świecie jeżeli nie oce­
n ić ,  to uczuć umieją czerń Polska jest w ludzkości. Takiego przyjęcia jakie 
ich wszędzie spotkało, żaden monarcha nigdzie nie doznał,  bo za nimi prze­
mawiała wielka przeszłość [eh ojców, a przed nimi jeszcze większa p rz y ­
szłość, którą obowiązani są zrealizować na świecie. W  Lombardy i nie 
byliśmy liczni, a jednakże na widok czapek czerwonych długo Austryacy 
unikali z nami spotkania. Raz tylko spotkali się pod L u n  a t o ,  co długo 
pamiętać będą. Naszych nie wielu zginęło, aleśmy wielką ponieśli stratę, 
gdyż dowódzca nasz pułkownik K a m i ń s k i  ciężko raniohy został, i gdyby 
nie ten w y p a d e k , to chocież liczba ich w trójnasób była większa, mieli­
byśmy i armaty, a niewolników ty le ,  ileby ich uciec przed pogonią nie- 
zdołało. T ą  razą pole zasłane trupami przypomniało im , że to synowie 
żołnierzy z pod R a s z y n a .  Było to już  po koniec wojny lombardzkiej; 
weszliśmy do Piemontu — zdawało się , źe tutaj koniec naszego legionu — 
przeciwko wszelkim spodziewaniom naszym legion i tutaj potwierdzony zo­
stał przez k ró la ,  z wszelkiemi prerogatywami narodowości, tak co do ko­
mendy polskiej,  ubioru narodowego i chorągwi polskiej z Rzymu przynie­
sionej, która powiewa w naszych szeregach. Polacy ze wszystkich zakątków 
swoich zwiększają ciągle nasz zas tęp ; teraz więc formujemy się na nowo, 
bo i kawaleryą mieć będziemy. Dowódzcą komendantem naszego legionu 
jest teraz pułkownik S iodolkowićz, którego powinnibyście pomiętać, Ka­
miński bowiem z powodu odniesionej rany nie może być dotąd czynnym. 
Reskryp t ministra w o jn y ,  uznający nasz legion w Piemoncie, przesyłam 
■wam w kopii. —  Dla tern większego odróżnienia się od Włochów, i jako 
symbol myśli, która do Polski ma nas zaprowadzić, nosimy na piersiach 
w yszy te  białe krzyże. — Jako krzyżowcy nowej epoki musimy przejść całą 
Słowiańszczyznę — w  pochodzie niszczyć co tchnie jeszcze starym światem 
i g ruzy  rozmieść daleko, ażeby nawet śladów niezostało smutnej przeszłości. 
— Inaczej t ru d n o ,  niewolnoby nam nawet było wejść do tej Polski, która 
musi ono tchnienie do życia odbierać. Z taką wiarą idziemy, to i da Bóg, 
że jeżeli w ytrw ać potrafimy, to i Polskę niedługo zobaczym.«

W yznanie  wiary, czyli skład zasad (sirabolo politico pollaco), o któ- 
rein mowa w  liście, brzmi jak następuje:

1 )  D uch  chrześciauki, w wierze świętej katolickiej rzymskiej, jaw iony 
czynami wolnemi.

2 )  S łowo Boże w ewangelii zwiastowane, prawem narodów ojczystem i 
spółecznem.

3 )  Kościół stróż słowa.

W Y W O Ł A N I E .

N a  d o b rach  szlacheckich  D o b r o j e w o  po 
w ia tu  Szam otulskiego W ie lk ie g o  Xięstwa P o ­
znańskiego za in tabu low ano  p o d R u b .T I I .  Nr. 2. 
p ro tes tacyą  dla spadkob ie rców  K ata rzyny  z K o ­
łaczkowskich  D o brzyck ie j ,  względem z a m e ld o ­
w an e j  pod  dniem 31. G ru d n ia  1796. preleusyi 
rea lne j  1100 Tal. czyli 6600 Zł. p. wraz z p r o ­
centam i ad allerum tantum  ex  decreto z dnia 30. 
P a ź d z ie rn ik a  1800. r . , k tó ra  przez  właściciela 
d ó b r  p rzyznaną  nie została.

T eraźn ie js i  posiedziciele d ó b r  ty c h ,  sukces- 
so ro w ie  Anieli Kwileckiej tw ie rdzą ,  źe taź po- 
z y c y a  sp łaconą  została i wnieśli o w yw ołan ie  
je j  w  ce lu  wym azania.

W z y w a ją  się za tem  w szyscy  ci, k tó rzy  ja k o  
właściciele, spadkob ie rcy ,  cessyonaryusze,  p o ­
siedziciele zastaw ni,  łu b  tez z innego jakiego 
p o w o d u  praw nego  p re te n sy e  do  pozycyi lej 
rościć mniemają, aby  się z takowem i najpóźniej 
w  t e r m i n i e  d n i a  14.  S t y c z n i a  1 8 4 9 .  o go ­
dzinie 10. p rzed  po łudniem  p rzed  d ep u to w a n y m

4 )  Ojczyzna pole życia słowu bożemu na ziemi.
5 )  Duch polski ewangelii s ługa ,  ziemia polska ze swem społeczeństwem, 

ciało: Polska zmartwychwstaje w  ciele, yr którem cierpiała i złożona 
została w grobie przed laty s t u : Polska w osobie wolnćj i niepodle­
głej staje i Słowiańszczyźnie dłoń podaje.

6 )  W  Polsce wolność wszelkiemu wyznaniu Boga, wszelkiemu obrząd­
kowi i zborowi.

7 )  Słowo wolne, wolnie objawione, z owoców przez praw o sądzone.
8 )  W szelki z narodu jest obywatelem, wszelki obywatel rów ny  w  p r a ­

wie i przed urzędami.
9 )  Wszelki urząd obieralny, wolnie dawany, wolnie brany.

1 0 )  Izraelowi, bratu starszemu, uszanowanie, braterstwo, pomoc na dro­
dze ku jego dobru wiecznemu i doczesnemu. — Równe prawo poli­
tyczne i obywatelskie.

1 1 )  Towarzyszce ż y w o ta , niewieście, b ra te rs tw o, obywatelstwo, równo 
wszystkim prawo.

1 2 )  Każdemu Słowianinowi zamieszkałemu w Polsce, b ra ters tw o, oby ­
w atelstwo, równe we wszystkiem prawo.

1 3 )  Każdej rodzinie rola domowa, pod opieką gminy, — a każdej gminie 
rola gromadna pod opieką narodu.

1 4 )  Wszelka własność w s ta n ie  jak je s t ,  szanowana i nietykalna, pod 
straż urzędowi narodowemu oddana.

1 5 )  pomoc polityczna, rodzinna, należna od Polski bratu Czechowi i lu­
dom pobratymczym czeskim, bratu Russowi i ludom ruskim. Pomoc 
chrześciańska każdemu narodowi jako bliźniemu.«

W  powołanym zaś reskrypcie sardyńskiego ministerstwa wojny z dnia 
1 6 .  W rześnia r. b. oświadcza minister, źe pozwala na formowanie legionu 
polskiego do wysokości 6 0 0  ludzi pieszych i szwadronu kawaleryi o 1 5 0  
koniach. — W sz y sc y  zaciągający się do tego legionu, muszą się meldować 
do pułkownika Siodołkowicza, który odpowiadać winien za ich dobre p ro ­
wadzenie i ducha odpowiedniego. Pozwala dalej minister wojny na uży­
wanie sztandaru polskiego, z Rzymu przyniesionego, z zastrzeżeniem, żeby 
na nim włoskie barwy i oznaki się znajdow ały , i żeby oznaczał tylko pro ­
ste odróżnienie oddziału.

Zwracamy uwagę czytelników, źe widno z treści listu, iż piszący jest 
Towiańszczykiem, i że w  ogólności cały ten legion, jak to juz  S k ł a d  z a ­
s a d  pokazuje, jest pod wpływem wyobrażeń Towiańszczyzny i Mickiewicza.

Jednocześnie wyczytujemy w J u t r z e n c e  K r a k o w s k i e j  następującą 
wiadomość: »Z pewnego dowiadujemy się źródła ,  źe po długich negocya- 
cyach, król sardyńki zezwolił nakonicc na formowanie oddzielnej legii, na­
zwanej legią lombardzko - po lską , której dowództwo ma być powierzone 
p. Władysławowi Zamojskiemu. — Nadmieniamy p rzy tćm , iż ta legia jest 
c a ł k i e m  r ó ż n ą  od Mickiewiczowskiej legii pułkownika Siodołkowicza.

(Gaz. polska.)

W  niedziele  dnia 29. Paźdz bedą mieli kazanie: w kośc. katedr. X .  Kap.  
L ewandowski;  -  w kośc. S. M. Mandat. X .  Mans. Prusinowski;  — w  koście le  
S. W o jc ie ch a  X .  Mans. Prokop; — w koś. S .  Marcina X  Dziek. Kamieński;
— w kośc. 0 9 .  Domin. X .  Prób. T om aszew sk i;  — w kośc. po Franc. X .  Pr.  
Grandke; — w  kośc. Sióstr  Milos. K lery k  Górny : — w k o s c .S .J a n a  X .  Pcilit. 
P lu sz c z e w sk i , po polud. tenże.

Dnia 1. Listopada bedą mieli kazanie: w kośc. katedralnym X  Z ientkicwicz;
— w kośc. S  M. M agdaleny X .  Knn. Kiliński;  — w kośc. S. W o jc ie c h a  X .  
Mans, Prokop: — w kośc. S. Marcina X .  Dziek. Kam ieński;  — w kośc. OO.  
Dominik. Subdyak. Prusinowski;  — w kośc. po Frańciszk. X  Prob. Grandke;
— w kośc. S ióstr  Miłosierdzia Kler. Górny ; — w kośc. S. Jana X .  Prof. Duliński.

Dnia 2. Listopada bedą mieli kazanie: w kośc. Katedralnym X .  G ieburow-  
sk i;  — w kośc. S .  Małgorzaty X .  Mentzc! : — w kośc. S.  M. Magdaleny X .  
Man. Amman; — w kośc. S.  W o jc ie ch a  X  Mans. P rok op;  — w kośc. S. Marc.  
X .  Dziek. Kamieński: — w kośc. OO. Dom. X .  Prob. T o m a sz e w sk i; po polud.  
X .  A lk iew icz;  — w koście le  po Francisk. X .  Prob. G randke; — w kośc. Sióstr  
M iłosierdzie Kler .  G órny; — w kośc, S. Jana X .  Penit. P luszczewski.

W  c iąga  tygodnia od 20. do 27. Paźdz. urodzjlo s ię  w tych parafiach: chło­
pców 10, dziewcząt 5 ,  — umarło 114 osób. — Slub wzięło par 12.

Sądu  naszego Ur.  R a p p o l d  w  izbie naszej in- 
s t ru k cy jn e j  zgłosili; w przec iw nym  bow iem  r a ­
zie z praw am i swemi do te jże  pozycy i p rek lu -  
dow ani zostaną.

P o znań ,  dnia 4. S ierpn ia  1848.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m  i a r i s k  i.

W y d z ia ł  p rocessow y.

JjOterJa.
Ciągnienie IV. klhssy 98. lo tc ry i rozpoczn ie  

s ię  dnia 2. L is topada.  W z y  wam prze to  gra ją­
cych u mnie w loterją, aby  aż do  dnia tego losy 
sw oje  odnow ić raczyli.

L osów  kupna do lej klassy znajdują się za­
pasem. N ad k o l lek ło r  lo te ry i  B i e l e f e l d .

P o d  Nr. 4. W ro n ie c k ie j  ulicy są do  w y n a ­
jęcia i natychmiast do objęcia :

mieszkanie na p ierwszem pię trze, sk ładające  
się z 8. pokoi w raz  z wielką salą i inneini 
p rzy n a leź y to śc iam i; pomieszkanie to  może 
też b y ć  oddzielnie w ypuszczone ,  
k ram  z mieszkaniem i 
mieszkanie z 2. izb na  podw órzu .

N a j l e p s z y  g a z o e t e r  z fab ryk i S z u s t e r a  
w  B e r l i n i e  odebra ł  sk ład  o le ju  w P o z n a n i u ,  
w narożniku  Z am kowej ulicy i rynku  Nr. 84.

A d o l f  A 's ch .

D rożdży  suchych codzieri św ieżych dostać  
można u I z y d o r a A p p e l  ju n . ,

p o d  Nr. 26. W o d u e j  ulicy.

C e n y  t  »«-S o  w e  D. 27. Października
. , lo4o. P .w m ieśc ie

P O Z N A N I U .
Ta l

od
>«' It .i

d e  
• *** fee

Pszen icy  szełel . . . 1 23 4 2 2 3
Z y ta  d t ............................. --- 27 9 1 — —
Jęczm ien ia  d t .......................... --- 27 9 — 28 11
O w sa  . d t ................................. __ 16 __ — 17 9
T a ta rk i  d t ........................... -- 27 9 — 28 11
G ro c h u  . d t ................................. 1 1 1 1 5 7
Ziem niaków d t . __ 7 1 - 8 ---
Siana c e t n a r ........................ --- 17 6 20 ---
S ło m y  k o p a ........................ 3 15 4 ---
M asła  g a rn iec  . . , . . 1 20 i 25


